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J ó ze f Bem,
$feaden z dow ódzców  W ę g ie r s k i c h  t a k  w i e l 

k ie j  nie z je d n a ł  sobie s ł a w y ,  n ie w z b u d z i ł  t a 
k ieg o  podziw ien ia ,  j a k  g e n e r a ł  B em , a le  też ż a 
d en  z ta k ą  energ ią ,  z t a k ą  o d w a g ą  n ie  w y s t ę 
p o w a ł .  Imie je g o  w  w iekopom ne czasy czcić 
b ę d ą  narody  —  i u w ie lb iać  w ie lk iego  zw ycięzcę  
A us tryack ich  i M osk iew sk ich  p u łk ó w .  D z ie l
n y  ten w o jo w n ik ,  k tó ry  po dziś dzień  p r o w a 
dz i mężne syny A rp a d a  i S ł a w y  do bo ju  p rz e 
c iw  despotyzm owi i ciemięzcom, u ro d z i ł  s ię  1795 
r .  w  T a r n o w ie ,  w  Galicyi,  gdz ie  fam il ia  jego  
od 400  la t  p rzesz ło  o s ia d ła .  N au k i  sw o je  od 
b y ł  w  uniw ersy tecie  K ra k o w sk im .  —  Już  od 
m łodośc i  sposob i ł  s ię  do rzem ios ła  w ojennego , 
w  r .  1809 oddany z o s ta ł  do k a d e tó w  w  W a r 
szaw ie ,  pod ste'rem g e n e r a ła  P e lle t ie r ,  zkąd  w y 
s z e d łs z y ,  w s tą p i ł  do a r ty l le ry i  konnej.  Jako  
po ruczn ik  o d b y ł  k am p an ią  Rossy jską  i s ł u ż y ł  
p o d  rozkazam i m a rs z a łk a  D a v o u s ta , a  później 
M acd o n a ld a .  —  W  r .  1815 w s tą p i ł  do w o jska  
P o lsk iego  pod kom endą W .  ks .  K onstan tego , 
lecz  w ys taw iony  na rozm aite  p rze ś lad o w a n ia  
w n o s i ł  k i lk a  razy  o u w o ln ie n ie ,  m ając zam iar  
za  gran icą  w ejść w  za w ó d  żo łn ie r sk i ;  d la  w ie l 
k ie j  zaś zdatności i b ie g ło ś c i ,  nie chciano się 
pozbyć  zdatnego, choć nie m iłego , oficera, i od
m aw iano  mu, czego ż ą d a ł ;  w  roku  1829 zo s ta ł  
k ap i tan e m  i ad ju tan tem  g e n e r a ła  B o n tem s ,  i 
p rofessorem  przy n o w o -o rg a n iz o w a n e j  szkole 
wojskowe'j .  W  owym  czasie B em  z a p r o w a d z i ł  
u ży w a n ie  ra k ie t  pa lnych  w  w ojsku  Polskie'm. 
Z e  zaś p rofessorstw o w ie le  mu czasu za jm o w a 
ł o ,  ch c ia ł  się uw oln ić ,  co d a ło  pow ód  do n ie
p rzy jem nych  zajść i p rze ś lad o w a ń  K o ns tan te 
m u ,  k tó ry  już i ta k  na  B e m a ,  ja k o  go r l iw ego  
P o la k a ,  a  n iep rzy jac ie la  despotyzmu, z ukosa p a 
t r z a ł ,  i gdzie  m ó g ł  mu dokucza ł ,  tak ,  iż k i lk a -  
k ro ć  sam Bontems w s ta w ia ć  się  za  nim m usia ł .  
W  r.  1820— 26 d w a  razy  pod różnemi pozo
ram i uw aln iany  b y ł  ze s łu ż b y ,  i znów  do niej 
p o w o ły w a n y ;  trzy  raz y  przed sąd w ojenny  s ta 
w ian y ,  na osta tek  do w ięz ien ia  p rzyk rego  w t r ą 
cony, gdzie ta k  po ba rb a rz y ń sk u  się  z nim ob 
chodzono , iż zd row ie  z u p e łn ie  u t ra c i ł .  —  Po 
śmierci A leksand ra ,  cesarza, w y s tą p i ł  z w o jsk a  
i  u d a ł  się do L w o w a ,  gdzie  przez  k i lk a  la t  
z o s t a w a ł  i t r u d n i ł  się m a te m a ty k ą ;  k iedy  w  r,  
1 8 3 0  ojczyzna p o w o ły w a ła  w ie rne  sw e  syny 
do  bron i,  Bem^ b y ł  między p ie rw szym i.  W  b i
tw ie  pod  łg a n ie m ,  gdzie 800  P o la k ó w  przec iw  
20 ,0 0 0  M oska li  bój zacięty w io d ło ,  B em  16tu  
a rm a ta m i  czterdzieści M osk iew sk ich  u c iszy ł .  —  
O d z n a c z y ł  się  ja k o  p u łk o w n ik  w  O s tro łęc k ie j  
po trzeb ie  i  d z iw n ą  o d w a g ą  w s t r z y m y w a ł  n ie 
p rzy ja c ie la  chcącego  się  p rze p ra w ić  przez N a r e w .

Po n ieszczęś liw ie  skończonej w ojn ie ,  u d a ł  się  
do F ra n c y i ;  1833  do P o r tu g a l i i ;  skąd  w r ó c i ł  
n ie  z a d łu g o  do P a r y ż a  —  do G alicyi,  gdzie  m ie 

s z k a ł  aż do w y b u ch u  p o w s ta n ia  w e  W ie d n iu  
1848 r. Po u p ad k u  W ie d n ia  u d a ł  się  do W ę 
g ie r .  Czyny je g o  bohatersk ie  w e  W ę g r z e c h ,  
znane każdem u, później opow iem y.

L isty  o polityce Słowiańskiej w  i\  
1 8 4 8 , osobliwie na sejmie usta

wodawczym  Rakuskim.

L i s t  p i ó r w s z y .
Hajd bratio! u ime Boga —
Samo nek je  sloga!

K ochany M ir owicie !
S tra s z n ie  szumne nadz ie je  o p rzysz łe j  S ł o -  

w iańszczyznie za cz ę ły  się ja w ić  te'mi czasy na  
naszych ziemskich obszarach  —  i s łu szna  za i
ste, aby  lud ,  ośmdziesiąt milionów liczący, Iud 
tak  dzielny, bitny, odw ażny ,  zdolny, p rzyszed ł  
do sam ow iedzy , do uczucia sw oje j godności, do  
samoistnej potęgi,  k tó ra  je s t  k w ia tem  m ozo łów  
i u s i ło w a ń  ja k ie g o k o lw ie k  narodu . D ążen ie  do 
ośw ia ty ,  ośw iecanie  w zajem ne, poznaw an ie  czy 
to sw oich rodzim ych dzie jów , czy dz ie jów  szcze
p ó w  pobratym czych, ja k o też  i obcych ,  mozolne 
badan ia  ję zy k o w e ,  filozoficzne, z g łę b ia n ie  ta je 
mnic na tu ry  — to są ty lko drogi do celu osta
tecznego ,  k tó ry  sobie naród  jak i  do dopięcia  
w y tk n ą ł ,  to jest do bytu samoistnego, w  k tórym  
dopiero  naród  sam ow iedn ie  istnieje.

K to  dąży do ce lu ,  jU w inien  znać d rogę  do 
m ego  w iodącą .  S ło w ia n ie  przeznaczeni do 'rze
czywistości,  powinni kochać umiejętność, strzedz 
się zas jednostronnośc i ,  czy to sp e k u la c y i ,  czy 
m ateryalizm u. B a d ap ia  ich pow inny  p row adz ić  
do życia, a  odwodzić od m artw o ty .  B a d an ia  
n. p . :  czy um ie ję tność,  czyli te z  życie po li ty 
czne jest  o s t a t e c z n e  in p r z e z n a c z e n i e m  
l u d z k o ś c i ,  w  szkole ty lko d la  ćw iczenia  i roz
w ijan ia  s i ł  diichowmych użyteczne'mi być m o g a ;  
w  życiu zaś są bezkorzystne  i są zabiciem cza
su przeznaczonego do czynu. W  życiu tedy nie 
chw yta jm y się p łonnych ,  lichych, niewdzięcznych 
m a rz eń ;  w  życiu odznaczajm y się czynam i, te 
w io d ą  naród  do rzeczyw is tości ,  gdy  tymczasem 
bezdenna  speku lacya ,  m glisty  mistycyzm, choć
by się garstce  ja k ic h  s ta row ie rców  j a k  n a jw ię 
cej narodow ym  w y d a w a ł ,  p ro w a d zą  do gnuśno
ś c i ,  zw ątp ien ia ,  ś lepoty, a w re szc ie 'd o  g robu .

Gorzej jeszcze w ychodzi te n ,  co śród czyn
nego ży c ia ,  m e w ie  j a k ą  ma w ła ś c iw ie  pos tę
p o w ać  d r o g ą ,  i rozb ie ra  z a s a d y ,  k tó ry ch  się 
trzym ać ma. J a k ą ż  korzyść  p rzy n io s ło  C ze
chom ro z trzą san ie :  czy w o l n o ś ć ,  czyli t e ż n a -  
r o d o w o s c  pow inny  być g o d łe m  ich postępo
w a n ia  na  sejmie Rakuskim?. Oto rozpacz i u -
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czucie niedokładnie  wyracln.wanej roztropności, 
są skutkiem z tej przyczyny w ynik łym  — a 
przecież Polacy inaczej im radzili. Czesi, jako  
m ądrzy , doświadczeni dyplomaci, nie w ierzyli 
im, szli zupełnie inną drogą, mając Polaków’ za 
marzycieli politycznych.

Nieszczęściem to b y ło ,  iż na sejmie R aku- 
skim te dwa szczepy S łow iańskie  różnej zu p e ł
nie chwyciły się polityki. Spratva nie tylko 
S łow iańska , ale i Europejska, dzisiaj może ina- 
czejby s ta ła ,  dopóki sp raw a wolności świeże'm 
jeszcze oddychała  tchnieniem, dopóki reakcya 
nie w z ię ła  góry. Czesi to z w ich n ę l i , rzec 
mogę śmiało i bez namiętności, bez uprzedze
n ia ,  które tylko o tyle ktoś z nad W e ł ta w y  
m ógłby mi zarzucić, że Polacy dotychczas p ra 
w ie nigdy nie oddali Czechom sprawiedliwości.

Rozbierzmyż atoli te dw a na pozór różne 
pojęcia: wolność i narodowość.

W o l n o ś ć ,  ja k  to dzisiaj ca ły  św iat poj
muje, jestto niczem nieograniczone rozwijanie 
wszystkich pierwiastkowych s i ł  narodu na dro
dze rzeczywistości do osiągnienia najmożebniej- 
szej doskonałości narodow ej. Ustawa, jako  for
ma odpowiednia istocie w olności, ogranicza do
w olność, bo dowolność jest grzechem przeciw’ 
wolności.

Gdzie tedy jest W’olność, tam musi być i na
rodowość, bo narzucanie narodowi obcych , in- 
norodnych, nie na jego glebie wzrosłych pier
wiastków’, jest niew olą, jarzmem przez drugi mo
cniejszy naród wciśnionem —• nie jest  tedy w ol
nością. Pod jarzmem innego narodu nie można 
być w'olnym, bo nie rozwijamy się w ed łu g  ro
dzimych pierwiastków’, nie w ed łu g  narodowej 
form y, nie w e d łu g  swojskiej ustaw'y, wyjętej 
z g łęb i  ducha narodowego. Słusznie tedy mó
w ili  C zes i : na co nam wolności Frankfurckiej, 
kiedy F rankfurt  uciska i uciskać będzie naszę 
narodowość. Ale niesłusznie z drugiego w zglę
d u ,  bo gdyby Niemcy, Czesi, Polacy, M adzia
rzy, Serbowie, dobili się wolności, wtenczas i 
F rankfurt  nie by łby  w  stanie gnębienia naro
dowości S łowiańskiej. W tenczas połączona si
ł a  S łow iańska  s taw iłaby  opór Germanom, gdy
by im nie w yw ie trza ło  z g łow y panowanie nad 
S łow ianam i. — A zwłaszcza dzisiaj, kiedy E u
ropa stoi na rozstajnej drodze, gdzie wolność, 
nlbo stary absolutyzm, osiądzie na tronie: naj- 
większem zaiste jest g łupstwem bać się dzie
cinnie o narodow ość, gdzie idzie o wolność, 
albo o dawną niewolę. Dzisiejsi przyjaciele 
wolności, czy to Niemcy, czy Czesi, Polacy, czy 
M adztary , powinni sobie podać szczerze b ra 
tnią dlon, by się wydobyć z niewoli, by usta
lić doma stan rzeczy na zasadzie prawdziwej 
wolności - a natenczas każdy naród będzie 
m ia ł  swoję narodowość. W tenczas zajaśnieja 
Czechom lepsze czasy, niż za K aro la  IV .

Przypatrzcie się Polakom , j a k  oni pojmują

wolność.^ Oni nie chcą cudzoziemczej wolności, 
i wszelkie dary cudzoziemcze odpychają od sie
bie ze wzgardą, bo chcą wolności, to jest Pol
skiej wolności —  chcą ojczyzny. S ło w o :  o j 
c z y z n a ,  ten czarodziejski w y ra z ,  przy które
go wysłowieniu każden myślący Polak w yż- 
szem oddycha natchnieniem, jest całością Pol
skiej wolności, obejmującej w sobie i Polska 
narodowość, bo bez niej nie ma wolności dla 
Polaka. W olność i narodowość, tak się u nas 
zespoliły, tak  się wcieliły  w  siebie, z la ły  w’je 
dno w  słowńe i pojęciu: o j c z y z n a ,  iż Pola
cy na sejmie Rakuskim nie pytali się, czy ma
ją  za wolnością, czy za narodowością obstawać. 
To bowiem u nich jest niedorzecznem , śtnie- 
sznem. Oni pojęli wolność rzeczywiście, i dzia
ła l i  w ed łu g  tego pojęcia.

Dla tego w łaśn ie  nie mogli być obojętnymi 
na losy swojej narodowości, i tego dowiedli. 
Bo na sejmie stali jako  szereg osobny, przyja
zny liberalnym Niemcom; gdzie zaś szło  o fe- 
de racyę , g łosow ali  z Czechami —  cze'm jaw nie  
pokazali ,  że dokładnie  pojmują, co jest wol
ność, a co jest narodowość, czyli co jest w  sto
pieniu tych dwóch pojęć ojczyzna.

Na wolności tylko naród może urzeczywi
stniać cel sobie od Boga nadaw’any, na tej dro
dze tylko może w ydobywać ze swego wnętrza  
s i ły ,  doskonalić j e ,  i piąć się coraz wyżej do 
szczytu, dla całejiudzkości przeznaczonego. T a 
kie życie narodowe zowie się wolnością. "Wol
ność jest gw iazdą ,  na którą się cz łow iek , ro
dzina, naród, ludzkość bezprzestannie patrzeć i 
do niej dążyć powinna. W olność jest przezna
czeniem świata.

C z e m ż e  j e s t  t e r a z  n a r o d o w o ś ć ?
Jest ona wydobywaniem na ja w  z g ł ę b i  lu 

du, mówiącego jednym językiem, wszystkich s i ł  
w e formie rodzinnej do coraz wyższej dosko
nałości. Zdaje mi się, że na takie pojęcie na
rodowości, każden S łow ianin  się zgodzi.

W  takiem zaś znaczeniu narodowość tam je 
dynie istnieć może, gdzie jest  wolność. Bo 
gdzie nie ma w olnośc i , tam nie może naród 
wydobywać z g łęb i  swej istoty s i ł ,  a  przynaj
mniej nie wszystkich —  nie może ich kształc ić  
we formie rodzimej; nie może ich tak  k sz ta ł
cić , jakby  pow in ien , jeżeli chce w łaśn ie  na 
drodze narodowej postępować do coraz większe
go, piękniejszego, pełniejszego rozwoju wszy- 
stkich s i ł ,  w  swojem łon ie  zawartych. Czyż 
despota może popierać rozwijanie się narodo
wości? czyż on może spokojnem na to patrzeć 
okiem, aby^ naród wydobywaniem na ja w  s i ł  
sw’oich rodzimych fizycznych i umysłowych przy
chodził powoli do samowiedzy? wszakże roz
wój narodowości prow’adzi koniecznie naród do 
samowiedzy, do uznania i poznania sw'ej potę
gi i godności. —  Czy ministerstwo Rakuskie, j a 
ko wyobraziciel skostniałego absolutyzmu, mo-
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f ło  wam Czechom sprzyjać istotnie, rzeczy w i
cie, bez obłudy, chociażby nawet nie miało 

związków z Frankfurtem i widoków osiągnie- 
nia zwierzchnictwa Niemieckiego? czyż car Ros- 
eyjski pielęgnuje szczerze i wszechstronnie na
rodowość Rossyjską? czyż on wiedzie naród 
Rossyjski do chwały i nieśmiertelności? O nie 
— brac ia! żaden samodzierżca nie jest przyja
cielem narodowości wzupełnem tego słowa zna
czeniu. Gdyby Mikołaj sprzyjał serdecznie roz
wojowi narodowości Rossyjskiej: w ten czas  ka
żda Rossyjską gmina miałaby porządną szkołę; 
chłop byłby powoli wyswobodzonym z ohydne
go jarzma nieludzkich bojarów; Rossya byłaby 
zasiana niezliczonem mnóstwem szkół niższych, 
średnich i wyższych wszelkiego rodzaju; nie 
marnowanoby sił narodowych na zabory i pod
boje ; uformowanoby w kraju gwardye narodo
we na utrzymanie porządku i bezpieczeństwa 
publicznego, zamiast utrzymywania ogromnych 
mass w'ojska na pognębienie tak wewnętrznej 
jakoteż i zewnętrznej Europejskiej wolności. 
Car byłby natenczas nie zwolennikiem obrzy
dłego absolutyzmu, który ludy za bydło uwa
ża i pędzi je przed sobą jak  agmen inane — 
ale byłby rzeczywistym przyjacielem wolności, 
ulubieńcem narodu, który dziś drzy przed nim, 
a  którenś z jego wnuków zostałby naczelni
kiem Rzeczypospolitej Rossyjskiej.

Na zarzut, iż w  Rossyi są Rossyjskie urzę
dy, sądy, szkoły, wojska — iż zatem car pie
lęgnuje narodowość — odpowiadam te'm, com 
pierwej powiedział, dodając, iż to wszystko 
jest tylko ułamkiem Rossyjskiej narodowości — 
nie zaś całkowitą narodowością. A kto jest 
obeznan z najprostszemi pojęciami matematy
cznymi, wie, jaka jest różnica między ułamkiem 
a  całością. Jeśli zaś przyrównamy dzisiejszy 
stan Rossyjskiego rozwoju narodowego do sto
pnia rzeczywistego, na jakimby rzeczona naro
dowość stać mogła; łatwo ten ułamek w stó- 
sunku do całości oznaczyć zdołamy.

Jak tedy we filozofii walka zacięta, czem 
jest w o l n o ś ć ,  a cze'm jest k o n i e c z n o ś ć ,  
zawsze loicznie na tern skończyć się musi, iż 
woln.ść jest koniecznością, a konieczność jest 
wolnością na polu metafizyczne'm: tak i tu w 
niniejsze'm pytaniu, idąc według rzeczywistego 
pojęcia,^ musimy wyznać, iż między pojęciem 
rzeczywistej^ wolności, a pojęciem rzeczywistej 
narodowości, n a  p o l u  p o l i t y c z n e m  nie ina 
różnicy, i że wolność jest narodowością, a na
rodowość jest wolnością.

W iem , że to zdanie wielu bardzo znajdzie 
przeciwników — w iem , że dłużejby potrzeba 
nad niem się zastanowić, by je dowieść syste
matycznie od alfa, aż do omega, wszystkim fi
lozofom , którzy rozbierają, w ażą , składają 
bażdziutkie pojęcia, piszą foliały o niewielkiej 
treści, długie Ojcze-nasze, by naród w  mglistej

pogrzebać ciemnocie, zamiast wieść go do przy
bytku światła, umiejętności, prawdy — ale mi
mo to śpieszę naprzód w drogę, zostawiając te 
późniejszemu czasowi i sposobności.

Tę myśl ujął Bakunin i słusznie wyrzuca 
Czechom ich ślepe zaufanie w ministerstwo i 
rząd Rakuski, nieprzyjazny Słowianom i wol
ności, i powiada im, że demokraci Niemieccy i 
S łow iańscy, że demokraci wszystkich ludów 
są sobie przyjaciółmi, i powinni się wspierać 
nawzajem.

Lecz prawdy pierwotne, pojedyńcze, łatwe 
do pojęcia, bo proste, niesztuczne, podające się 
same — są bardzo nieprzystępne ludzkim mó
zgownicom. Przywykliśmy do jakiegoś syste
matycznego myślenia, że W każdej rzeczy wi
dzimy , wypatrujemy system , i wszystko tym 
sposobem widzimy, oprócz tej rzeczy, która jest 
przed naszemi oczyma, i którą właśnie chcemy 
widzieć. — Jestto okropna wada dzisiejszego 
w ieku — wada nie od dzisiaj, ani nie od w czo- 
raj. Jedynowładzcy starając się ciągle utłumić 
oświatę i nie dać jej wydobyć się na jaw, dzia
ła li  w tym względzie po mistrzowsku. Naj
pierw nie zakładali szkół; a powtóre, gdzie 
je  założyć musieli, to systematycznie nabitą dzia- 
łobitnią głupoty, i zabijali umysły i używali 
szkół do rozszerzania ciemnoty. Dow’odem te
go szkoły w błogosławionym państwie Raku- 
skiem. W  szkołach Rakuskich wszystkiego się 
nauczysz, oprócz — rozumu. Tego Rakuzy nie 
potrzebują. Cesarz Franciszek powiedział pe
wnego razu : 2>cf) braucfie feine gefdjeiblert Untertfja* 
nen — id; braucfie aber gefyo r fa m c ,  treue llntertlja* 
tten. Dla tego umiejętności ani śladu nie znaj
dziesz w całej Austryi, choćbyś jej świecą po 
uniwersytetach szukał. Austryackie uniwer
sytety to prawdziwe karykatury lia uczelnie u- 
miejętności, podobnie jak Jezuita jest karyka
turą prawdziwego kapłana , a bigoterya kary
katurą, ironią religii.

Dla czegóż Słowianie od prawdy odwodzić 
się dają? dla czegóż służą absolutyzmowi jak
by najemniki na uciemiężenie wolności? Kara 
spada równie na tych, którzy w dobrej wierze, 
iż walczą za swoję narodowość, bronili absolu
tyzmu, jakoteż na samowiednych gnębicieli wol
ności. Skutek jednaki w cbydwu razach , a 
historya niemiłosiernie karze za omamienia chwi
lowe, równie jak  za zastarzałe zbrodnie. Ro
zum dany jest człowiekowi, aby szedł prostą 
drogą i strzegł się błędów.  ̂ Kto nie idzie za 
rozumem , sain sobie^ szkodzi, bo gotuje sobie 
nieszczęście. Sprawiedliwość wieczna istnieje 
nie tylko dla pojedyńczego człowieka — ale i 
dla narodów. Jak sobie kto pościele, tak się 
wyśpi.

Przyznam ci się Mirowicie, iż w roku 1848 
wielkie miałem nadzieje o Słow ianach . Zda
ło mi się, i i  Polska dźwignie się z dawnego



71
'o/
sko

 
m

ad
zia

rs
ki
e.



70

uśpienia, iż około niej obudzą się inne dzieci 
S łow iańskie , ogrzane jarkiem  słońcem Europej
skiej wolności. Bo i któżby m ógł myśleć ina
czej?! Ruch się począł w Rzymie — a dzisiaj 
cztery mocarstwa katolickie: Hiszpania, Neapol, 
Francya i Austrya, mają R z y m  b u n t o w n i c z y  
poskromić i osadzić g ło w ę  kościoła w stolicy 
świętego Piotra. Si ta  le monde!

Francya w ypędziła  Ludw ika  F ilipa i mą
drego po niewczasie Guizota, spa liła  tron kró- 
leski i u tw orzyła  Rzeczpospolitą. Teraz baw i 
się w  ciuciubabkę, zadowolona, iż Napoleon 
jest prezydentem', nie chce interweniować we 
W łoszech , bo się boi w ojny, j a k  dziecię rózgi. 
Ministerstwo chce więc a tout prix  spokój u- 
trzymać, a Bugeaud jeździ po kraju  w czepku 
i stawia Francuskim legionom za p rzykład  kar
ności porządku i męztwa — Austryaków. Prze
wrotny zaiste św iat!

Niemcy pod skrzydłam i profesorskiego par
lamentu, chcą się jednoczyć w jednolite pań
s tw o , którego Austrya nie naw idz i ,  a inni nie 
pragną. Zdaje im s i ę , że malutkie faraony 
zrzekną się swych p raw  dynastyjnych. Oczy 
ich zwrócone na Prusy. Sejm Frankfurcki da
je  koronę Niemiecką królowi Pruskiemu —  na
ród się cieszy i w ygląda  rozwiązania tej w iel- 
kiej zagadki.

Rossya zbroi się do w alk i  ogromnej. Nie- 
w olniki jej chwytają posłusznie za broń i w y
tykają  obozy. S łow ianie  pod berłem  Raku- 
skiein zamiast nadania sobie takicli swobód, j a 
kich dawno pragnę li ,  zamiast popierania spra
wy W ęgierskie j ,  która im szkodzić nie mogła, 
byli oprócz Polaków na drodze l e g a l n y c h  
n a d z i e i ,  dźwigali ja k  Herkules lube brzemię 
Rakuskiej monarchii, chuchali na n ie ,  sklejali 
j a ,  aby się nie r o z p a d ła — nie umieli się zna
leźć w chwilach stanowczych — a W indisch- 
gratz i Jelaczycz ze spółką reszty dokonali. 
Widoczne teraz ich zasług owoce. Oby na 
przyszłość nie spuszczali się na łaskę  i w spa
niałomyślność dworu! bo taką  drogą nigdy do 
celu nie dójdą.

Kończąc niniejszy lis t ,  życzę tobie î  wszy
stkim rodakom w ogóle, aby się trzymali zdro
wego rozumu, opierali się w działaniu polity— 
cznem na zasadach wolności, i dobro narodu 
mieli zawsze na oku — aby unikali matactw 
dyplomacyjnych, które od r. 1772 aż do dziś 
dnia im dostatecznie dow iod ły ,  że Polski nie 
zbaw ią  — o cze'm większość myślących pomię
dzy nami jest przekonaną.

T w ój przyjaciel

. . a . x . n .

P o e z ja  Maryi z Gniezna,
drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Gnieźnie 

r. 1849.

Skrom ny to , ale zarazem uroczy wieniec 
z W ielkopolskiej niwy — wieniec spleciony z 
najmilszych kwiateczków', bo ojczystych. Kto 
tylko przeczytał poezye Maryi, przyzna, iż j a 
kieś dziwne zostawiają w sercu czytelnika w ra 
żenie, rzew ne , tęskne, pe łne  nadziei za owem 
zaraniem zmartwychwstania. W i a r a , młodej 
autorce jest przewodniczką, za nią idzie śmia
ł o ,  wszystko do niej odnosi. I  tak  na samym 
wstępie jakoby  dziwiąc s ię ,  zkąd je j :

„ W  m ło d z iu ch n ej  duszy  n ie b ia ń sk ie  d źw ięk i .
„Grają u sta w n ie ,  —  grają ża łośn ie

pyta się sama siebie:
O !  któż to lu tn ię  dał mi do ręk i?
K to  do  niej z ło te  n ac iąga ł  s tron y?
W  jasn e  zapału odz ia ł  ją  łu n y ?
1 n ie b ia ń sk ie m i  n a p o i ł  d ź w ię k i?

aleć prędko znajduje odpowiedź na pytanie i 
m ó w i:

K orna, sc h y lo n a ,  łaską odziana,
W z n o sz ę  m e se r c e  do n ie b io s  Pana,
B o  On sam lu tn ię  dał mi do ręki.
J e m u  w ię c  dz ięk i ,  o d z ięk i !  d z ię k i !

Poezye te poświęciła  Dr. N e y o w i ,  byłem u 
dyrektorowi a nauczycielowi swemu w  szkole 
Gnieźnieńskiej, który K rakow iakam i, i narodo- 
wemi pieśniami, czy to w szkole, czy na prze
chadzkach majow’ych, otoczony rzeżwą dziatwą, 
rozbudzał ducha narodowego, i do miłości oj
czyzny pociągał.  Tego nie przepomniala M a- 
rya  i owszem z uwielbieniem wspomina:

„ O  K rak ow iak ów  p am ię tam  s i ł ę ,
„ K tó rem iś  p iosnki b u d z i ł  do  ż y c ia .“
A  jam n a jp ier w sze  kwiatki z ukrycia.
Na d rog ie j  Po lsk i n ios ła  m o g i łę .  —
S la c h e tn y  M ę ż u !  pod  T woją d ło n ią .
S tr un y  mej lu tn i d zw o n ią  a d zw on ią ,

•  S a d z i łe ś  kw iatk i ,  o  n ie  darem no ,
D u ch  T w ój  by ł  zaw sze ,  a zaw sze  ze  mną.

W szystk ie  zaś praw ie  pisane są z okoli
czności wydarzeń  politycznych w ażnych , tu 
przekonać się możemy, jak ie  zaszłe w ypadki w  
duszy jej odgłos znajdow ały . (j I o s  Polki, pi
sa ła  w  nocy św . K azim ierza, 184(3, pamiętnej 
ow ą w y p raw ą  na Poznań.^ Tu posławszy du
szę swoją do więzień, wśród ciemnej nocy, w y 
licza najdotkliwsze męki i krzywdy ojczyzny, 
a widząc cierpień tyle, i poświęceń tyle, jak iś  
smutek tajemniczy przejmuje dziewicze jej ser
ce ,  jakieś zwątpienie zstępuje w  jej duszę, k tó
ra  mimowolnie rozpow iada:

„ A le  d z iś  n ie b o  nad nami tak c i e m n e .
D z iś  k ładę  tam ę sw o b o d n e m u  s ło w u ,
D rzę  w i ę c ,  by trudy n ie  b y ły  darem ne,  
B y ś m y  p o w sta w s zy  n ie  upad li  znow u."



a  wtem wspomniawszy świetne ojców czasy, 
i głośne ich zwycięstw a, zawstydzona się od
zywa :

„ O  ja n ieg o d n a  ! o ja małej  w i a r y ! —
Czyż m o g ła m  kiedy zw ątpić  o tej s i le ,
Co ty lokrotn ie  grom iła  T atary —
T y l u ”  n a je zd có w  z ło ż y ła  w  m o g i le .
N ie  w ą tp ię  o niej —  znam  lacką p r a w ic e ,  
i  g d y b y  tylko ch o d z i ło  o  m ę stw o .
D a w n o b y  Polska  m ia ła  sw ą  d z ie ln i c e ,
B o  na jej s tro n ic  n ie  c h y b n e  zw y c ię s tw o ."

I widzi m ęstwo, i o d w agę ,  widzi pogardę 
śmierci na polu bitwy, ale widzi też ową czczość 
serca ,  bezbożność, odwrócenie się od Boga, 
w ątp i  o zwycięstwie i zapytuje się z trw ogą:

„ A c h !  czy s ie  bracia n ie  zaparli B o g a ?
O to m yśl  c ierpka!  to w ie lk ie  p y ta n ie ,
Czyli n ie  tutaj u p ad ku  p r z y c z y n a ."  —

a  zwracając się do owych m ęd rcó w , co b ra 
ciom z p i e r s i  w y d a r l i  w i a r ę ,  tak  na nich 
swe skargi rozwodzi:

„ O n i  w a m  m ów ią ,  że  to wasza wiara,
„ W  m o c  ok ru tn ego  odda ła  w as cara,
„Ż e na w as zlała gorzk ich  c ierp ień  ty le;
„ L e c z ,  któżto  z ło ż y ł  o jczyzn ę  w  m o g i le ?  
„ W ia r a ,  którą w am  ojce  zo s taw il i?
„Czy w y ,  c o ś c i e  jej ustaw n ie  p e ł n i l i !“

W iersz  ten b y ł  drukowany w Dzienniku na
rodowym r. 1847. Jutrzenkę wschodzącą w ol
ności ludów i Polski roku zeszłego pow ita ła  
w ierszem : Polska zmartwychwstająca , i Dalej 
na wschód: a gdy zaw iodły  nas nadzieje, i o- 
krutny ucisk m ia ł  przygnieść wszelkie uczucie 
ojczyste, w yśp iew a ła  modlitwę w  czasie w alk ,  
którą  w Nr. 39. r. z. niniejszego pisma poda
liśmy, pod ty t . ; Hymn do Doga. Później mę
stwo braci uczciła :  Wieńcami dla poległych braci.

W szystkie  te pieśni chow a ła  autorka w s k ry -  
tości, i nie m yślała  ich nigdy na świat w y d a 
wa ć ;  w  kó łku  poufnej przyjaźni czasem czyta
jąc  je ,  cieszyła się niemi. L ecz ,  kiedy nędza 
i b ieda , osobliwie między wracającymi z nie
w oli  Pruskiej braćm i, do jej serca zako ła ta ła ,  
nie majac, ćzemby m ogła poratować nieszczę
śliwych,' za namow ą dopiero pożegnała się z pie
śniami swem i, przeznaczając dochod z nich na 
wsparcie nieszczęśliwych. Z tej też przyczy
ny chętnie niektóre niedoskonałości w ybacza
my i wstrzymujemy się od wielkiej krytyki.

*  *

Jlcassunipcya Sejmu Grotlzińskie- 
go, w  W arszaw ie Die 3 0 . Xl»ris, 

zaczętego Anno Domini 1719.
(Ciąg dalszy.)

tJPan Chorąży K ijow ski d o d a ł ,  że nie 
Wszystkie WojCWOuztwft snaja czopowo i szc-

lężne ; pog lów ne  żydowskie ztąd poszło , że 
swoje capita i czwartą część tego podatku do 
skarbu wnoszą. A  ponieważ po miastach cel
niejszych znaczne mają w yderkaffy , po d aw a ł  
sposób, abych w tej potrzebie zażyć.

JPan Kownacki, Poseł B e łsk i ,  z Podlaskie
go , m ów ił żarliwie, prżymawiąjąc się do kor-  
rektury; n a rzek a ł ,  że projekt tej korrektury nie 
znajduje tu miejsca między nami, kor. a pro
jek t  T rybunału  Lit. chwalebnie tu successit, za 
co dziękow ał Panu B ogu, i gdy nad nim tru
dnim y, ju tra  determinowany dzień 4.-niedzieI- 
ny przed drzwiami; czegóż się spodziewać, k ie
dy tu niemasz zgody, uważamy extraneos et je 
steśmy euriosi, lubośmy ustanowili projekt re- 
traktacyi tractates ad decisionem trinm ordinum; 
ordynacya na teraźniejszym Sejmie Trybunału  
kor., jest to o rd jnacya  nowa, nie p raw na , ty l
ko reassumptionis et correctionis wzgledem nad
użyć, które, aby ze W'szystkiem zniesione by ły .  
Promovebat korrekturę Trybunału  kor. obvian- 
do wszelkim na przyszłość inconveniencyom, de- 
paktacyom i krzywdom nieznośnym, na które sa
mi W W .  MM. PP. uskarżali się i wielu W W .  
MM. PP. macie to in commissis, aby o to upo
mnieć się i zatamować mediis ad aequatis; a j e 
żeli możemy się chlubić bezpieczeństwem na 
zew nątrz , czemuż doskonale nie pomyśleć, aby
śmy samych siebie nie krzyw dzili?  Nie rozu
miem j a , aby w  tym projekcie miało być co 
niepodobnego do acceptow ania , i uznacie sami 
W W .  MM. PP., tylko pozwalacie do czytania 
de medio contribuendi solaryi dla deputatów, 
nie powinnaby tu oriri disputabilis quaestio, 
któraby ła tw o  m ogła sopiri,  tak  dalece, żeby 
się na wojsko certa quaedam resta akkomodo- 
wać mogła, i lepiejby to by ło , niżeli co ją  pri-  
vatim rozbierają. Podatek czopowego i szelę- 
żnego, jeżeli się nie podoba, więc czwarto-gro- 
szowe naznaczyć w ed ług  konstytucyi Sejmu L u 
belskiego, ażali się te'm prędzej dogodzić mo
że , w reście , jeżeli ten projekt nie będzie czy
tany, na nic nie pozw olę , niechcąc tu siedzieć 
malowanym.

JPan  Z o ł to w s k i , Podkomorzy Gostyński i 
P ose ł ,  przymawiając się do korrek tury  T rybu
nału , życzył 5 to , aby dla uspokojenia zostawić 
ut ante fu it ,  bo inaczej, im dalej w  l a s ,  tym 
więcej drew , i lepiejby ten punkt circa solaria- 
tos wypuścić etc.; wzruszyrł  do śmiechu ta przy- 
mówką. J ‘ r  1

JPan Podstoli L it.  dodał,  że jeźli jest ufor
mowane prawo na Kommissyą R adom ską, cze- 
mużby go i na T ry b u n a ł  quo ad justitiam nie 
stanowić; chcia ł  w iedzieć , zkąd ten zwyczaj, 
jako tu a llegow ano, ze 3,000 ćbwencyi M ar
szałkow i caedit ,  a przedtym bywali sine sola- 
rio przez 110 lat, iżaliby ten punkt nie lepiej 
rezerwować do decyzyi J. Kr. Mci, aby obmy
ś la ł  rekompensę tak JPanu M arsza łk o w i,  j a -
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ko też Deputatom, wedle zasłiig ; a  kiedy tak 
w iele czasu nad jedną materyą zabieram y, a 
dzień stanowczy się zb l iża ,  zaczem zdało  mu 
się prosić R .  Jmci, o prolongacyą dni, dalsze
go sejmowania salvo regressu; nie by ło  zgocjy 
na to.

JPan  Tyzenhaus, Poseł W ieleńsk i,  w  głosie 
zabranym zgadzał się na projekta T rybunału  
kor. ko rrek tu rę ,  oraz doniósł extra ordinarium 
et extra leges p rac ti ta tum , że JPan Schroder, 
trzymając prowenta wielkie Prowincyi Lit., tak 
się zbogacił,  i tak  się wzniósł, że będąc skar
bnikiem Lit. ,  teraz został Kasztelanem Inflant- 
skim, i już  przybywszy, tu przysiągł na tę k a 
sztelanią. Nie zazdroszczę, uchowaj Boże, tak 
wielkiego krzesła , lubo multis meritis u Rzpltej, 
ani za antecessorów swoich, prorek ty i,  jednakże 
tak  wielki skarb L it.  a nawet i całej Rzpltej 
Administracyi wielkie przytem szkody causarit, 
przez adinvencye sztuczne, zaczem manifestował 
się , tu rachow ał z wielkich prowentów i lubo 
respondebat, że nec sufficit przed Podskarbim 
Litewskim, p rodukow ał rachunki, jednak na to 
urgebant manifestando, i deklarując się, że przy 
złączeniu się z Senatem, domówi się o to, etiam 
cum discrimine Sejmu, bo nakupiwszy tak  w ie
le  dóbr w Prusiech i w L itw ie, zkąd wielkie ma 
pożytki, w yprowadzając one za granice Kró le
s tw a przez wexel mniej dba i postępuje sobie, 
będąc w  Prusiech B a ro n , a w  L it.  Senator; 
alterum, że dla edukacyi uboższej ślachty, lubo 
są fundacye, ale  że ob defectum duchownych u- 
p ad ly  i inne dezelowane Plebeiae Personae tan
tum audent; że pomazawszy sobie język  ła c i 
ną, przychodzą do tego szczęścia, że zwolna za
kupują  dobra swemi sposobami, u tych, którzy 
egen i,  a potem per complanationem et conven- 
tionem przypuszczają ich do herbów swoich; gdy 
zaś przyjeżdżają na Sejm iki, traktują ślachtę, 
kon winku ją i do tego przywodzą, że im przy
znają ślachectwa, a naw et i świadectwo super 
hac requisitione d ad zą ,  a zatem manifestował 
się i p ro s i ł ,  aby temu zapobiedz, i na przy
szłość, aby na Sejmach okazali świadectwa po
chodzenia swego, ale nie przyjęto tej illacyi, i 
8essya do ju tra  solwowana.

Die 27. Januarii. JP . M arszałek  zagajając 
sessyą, ża li ł  się nad straconemi 4ma niedzielami, 
że dotąd sine opere salutari tu w  tej Izbie za
siadam y; namienił, że już  mu i s łó w  nie staje 
do wyperswadow ania avertendorum sensuum dis- 
honorów7, że nawet przy jednym punkcie przez 
dw a  dni stawając, nie mogliśmy się zgodzić, i 
podobno gdyby tu sw. Chryzostom dzisiaj w'śród 
W W .  MM. Panów stanął, n iew ypersw adow ał-  
by jednej zawziętości, a zatem czyńcie W W .  
MM. PP. co się podoba.

Proszono o g lo s ,  który zab ra ł  JP. Dąbro

wski et primario p roponow ał,  aby  projekt o- 
koło  elokacyi wojsk Saskich i dóbr Nejburskich 
b y ł  czytany i akceptow any, ale  zaraz nie po
zwalając na żadne projekta przymawiali się.

JPan  K arw ow ski intimando, że przychodzi 
godzina ruszenia się na górę venit expectatio- 
nis hora finiendorum consiliorum, ale contur- 
bantibus jura , jako pójdziemy niosąc manipulos 
steriles, kiedyśmy dotąd nie zrobili, si boni ci- 
ves essent, optimum Regem habuissent zabieram 
w praw dzie  g ło s ,  ale niewiem ja k  się rozwo
dzić , gdy mi już racy i nie s ta je ,  i więcej j a k  
milcząc siedzieć mi przychodzi. Przy dniu wczo
rajszym dawaliście W W .  MM. PP. swoje me
dia w ie lorak ie , a cóż pomogły; musi b y ć ,  że 
latet angvis sub herba, pauperis aut divitis non 
sub lato discrimine; przytaczał pewnego cudzo
ziemca przy s ło w ie ,  który p o w ia d a ł ,  że apud 
polonos judicia mandare; a gdy o co requirun- 
tur manda przymaw iając się do projektu T ry
buna łu  korrektury kor., p y ta ł  s ię ,  kto może 
przymuszać nieobranych Deputatów7, ani sola- 
riatos do przysięgi in arbitriis paenis, kto mo
że zabierać legem , piszemy korrekturę  p raw a, 
k tóra  omnino potrzebna, wszak się to bez De
putatów nie dzieje , których M arszałek  poda ł .  
Chciejcie tedy być cierpliwi i posłuchać tego 
projektu, wszak to jeszcze nie konstytucya, ale 
projekt. C z łow iek  nie może się grzechu u- 
strzedz, nisi sublato aifectu. K a r a ł  Pan Bóg 
ś w ia t ,  Sodomę i Gomorę, ogniem; gdy to nie 
pom ogło , p o s ła ł  Syna sw ego; na co by trudnić 
coraz P an a ,  trudnić senat, prosząc o prolonga
cyą ode dnia do d n ia ; ja  z tem 'protestuję się, 
ze nie pozwolę na dalszą prolongacyą, póki tu 
nie będzie czytany projekt, na którym tylko czas 
oszukiwamy, etc.

JPan  Starosta Bilski p rzyznaw ał potrzebę 
konieczną, abyśmy przystąpili ad risionem Bea- 
tificam. Na projekt korrektury , a mianowicie 
circa punctum solarii Deputatom pozwolić nie 
chciał, chyba, że inszy sposób będzie obmyślo
n y ;  cytow ał przymówkę, że musi latere angvis 
sub herba, kiedy dotąd na czytanie następnych 
punktów zgodzić się nie chcemy, externae se- 
curitatis; podobał się projekt W  W .  MM. PP., 
a  czemuż quo ad internum r ,K°f opisanie De
putatów niema podobać s ię ,  i .ief l i  się delin- 
quentes znajdow a l i , to się teraźniejszą korrek-  
turą mogłoby zabieżyć, w k ładając  kary  na prze
stępcę, c h o ć b y  siedzeniem wieży dwanaście Nie
dziel i grzyw nam i; namienił sprawę pewnego 
S enatora ,  przez korrupcyą w ygraną; musi tedy 
być, że kto nie chce korrektury T rybunału ,  ten 
niechce pokoju, etc..

(D alszy c iąg  nastąp i.)
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